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W pływ rsprawy polskiej na inne kraje.
n .

Sprawa polska najsilniejszy wpływ wywiera 
na piocąrstwa rozbiorowe, i przeszkadza, jak  to 
wczoraj wskazaliśmy, rozwojowi wszelkich re
form i wolności w tych krajach. Stanowczo po
wiedzieć można, j |  dopokąd spiaw a pol3sa we
dle sprawiedliwości nie będzie uporządkowaną 
i o rozwoju konstytucyjnych nstaw w tych k ra
jach mowy być nie może

Obok zaś mocarstw rozbiorowych, państwa, 
kiore wraz z Polską i Moskwą stanowiły systara 
politycznej rpwnowagi wschodniej Europy w osta
tnich trzech w itk ach , tą  sprawą polską najmo
cniej zainteresowano. mianowicie Szwecja i T ur
cja. Od rozbioru Polski, państwa te coraz więcej 
upadały w znaczeniu a Moskwa wdzierała się co
raz głębiej w ich granice. Jedno i drugie pań
stwo , sąsiadując z M vskwą, przez Polskę trzy
mało dawniej Moskali w szacha. Dziś możność 
ta odpadła, święte przymierze wzmocniło jesz 
cze więcej pozycję Moskwy. Odtąa ani Turcja 
ani Szwecja nie czują się nie tylko w swych 
granicach, ale nawet w swym bycie politycznym 
bezpieczne. Tradycja dawnego wpływu i znacze
nia budzi ooadwa zawsze z letargu. Trędzej czy 
później stoczyć muszą walkę ostateczną, rozpa
czliwą z czyhającą na ich niepodległość Moskwą. 
Więc w takowem położeniu widzą jedynie w re- 
stanracji Polski swe ocalenie. W prawdzie F ran 
cja i Anglia w spierają je  wobec Moskwy, a w r. 
1854 nawet wojnę wielką prowadziły w obronie 
T u rc ji, lecz nie usunęły ciężącej nad Szwecją i 
Turcją ręki moskiewskiej, grożącej im zawsze 
wojuą; z drugiej zas strony samą daną Turcji 
pomocą, odjęły jej zupełną niepodległość, zro
biły ją  swym pupilem. Restauracja zaś Polski 
uwalnia CDadwa te państwa od ciążenia Moskwy, 
i oswobadza (e z pod opieki mocarstw zacho
dnich. D latego  to t ik  gorąco Szwedzi sympaty
zują z polskiem powstaniem, dla tego to Turcy 
z taką radością patrzą na rozwój powstania i z 
upragnieniem wyczeknją dalszego biegu wypad
ków , w których niezawodnie ważną odegrają ro
lę , mianowicie w tym itizie, jeżli Austrja pójdzie 
zgodnie z Prusami i Moskwą, a Turcja prze 
stanie się obaw iać, iż jej kosztem pewne inde 
mmzacje odbyć się mogą.

W wewnętrznem żj cia politycznein Turcji 
sprawa polska ważne sprowadziła zmiany. Oto 
Moskwa dla Indów sławiańskich południowych 
przestaje być tem słońcem, ku któremu ciągle 
zwracały sie icb oczy. Los nieszczęśliwej Polski

namacalnie przed ich wyobraźnią s tan ą ł; ujrzały 
one po raz pierwszy dokładnie, coby się z nie
mi stało, gdyby dostały się pod rządy caratu 
moskiewskiego. Tak ucichły skargi Słowian bół- 
garskieb, serbskich, bośniackich i Czarnogóry, od 
kąd Turcja wstawia się za cbrześc łanami polski
mi w Petersburgu i występuje w obronie ich 
wiary i narodowości.

Toż samo i w Szwecji obudz.ło się uśpione 
życie polityczne Poczucie narodowe we wszy
stkich warstwach ludności objowiło się silnem 
pulsowaniem ducha wojowmezego, a tradycja da
wnej wielkości, zamarła już oddaw na, teraz z 
niesłychaną wyslępnje siłą , i popycha naród do 
oeynu. Cichy, spokojny, pracowity ten lud Pół
nocy nagle odtajał i zrzuca z siebie skorupę lo
d u , i jakby w przeddzień wielkich wypadków 
zapełnia m ityng i, odczyszczą broń dawną , wpra
wia do niej rękę i gotuje się czy to w regular
nych szeregach, prowadzonych przez króla, ode
brać Moskwie wydarte sobie ziemie, czy w hnfcach 
ochotniczych iść w pomoc powstaniu polskiemu, 
T aka gotowość w całym narodzie, podnosi zawsze 
i jego rozwój wewnętrzny. Zelektryzowana po
wstaniem polskiem Szwecja, chociażby w skutek 
wypadków nie rzuciła się na pole w alk i, to za
wsze pocznie wewnętrznie silniej się rozwijać i 
przysposabiać do rob historycznej , jaką jej od 
świeżona tradycja wskazuje.

Sprawa polska ta granicą.
Memori al diplomatiąue, wydawany przez ftar 

enzkie ministerstwo spraw zagranicznych, w nfze 
3. objaśnia cokolwiek stan najnowszych prac dy 
plomacji. i

Znamy owe 6 punatów, które zaproponowała 
Austrja w Paryżu pod tytułem programu swego 
w sprawie polskiej. Punkta te jak  wiadomo rząd 
francuzki zlał wraz z argielskiemi propozycjami 
w jedną całość, i zawezwał Aoglję i Austrję by 
się zgodziły na ten zbiorowy program. Wezwa
nie to odeszło z Paryża jeszcze d. 13. maja. An- 
glja przystała bez zwłoki; Austrja zaś odpowie 
działa na nie dopiero zeszłego tvgodnia, zgadza
jąc  się w zasadzie na trzy główne pnnkta tego 
programu zbiorowego austrjacko-aogielóko fran- 
cuzkiego.

Punkta te są: 1. zawieszenie broni, 2. atry- 
bunje przyszłej polskiej reprezentacji narodowej, 
3. sankcja europejska, mająca swobody Polaków 
zagwarantować. Punkt pierwszy jest wzięty z 
pośród 4 propozycyj angielskich, punkt drugi z

austrjaokicb , warunek trzeci muoi być zapewne 
dodatkiem Francji, albowiem nie znajdujemy go 
ani między propozyijami angielskiemi ani austrjac 
kierni.

Zwrócić należy jednak uwagę na to, ze Au
strja porozumiała się co do tych trzech punktów 
z mocarstwami zachodniemi tylko w zaBadzie.

A wiadomo powszechnie, co wypada rozu
mieć pod tem powiedzeniem. Zasada bez rwktu, 
nie ma wartości żadnej. Wszelka decyzja w za
sadzie, jest bezowocną skoro nie masz zgody i 
decyzji pod względem wprowadzenia tejże zasa
dy w życie. W iara bez uczynków jest martwą. 
Zasady, obnażone ze środków praktyezności, na mc 
się nie przydały.

Toż nie wiemy, czy zgoda Austrji w zasa 
dzie na warunki, mające posłużyć carowi do u- 
spokojenia Polski, ma jak ą  cenę dodatnią dla mo
carstw zachodnich.

Dowiadujemy się dalej z Memoriał dipłoma- 
tiąue, jakiego to rodzaju ma być zawieszenie bro
ni. P. Drouin de 1’Huys przyjąwszy, jak  zaraz 
zobaczymy, także w zasadnie, warunek zawiesze
nia broni, proponowaoy przez Anglję za rzecz 
kaidynaluą. na rok Jeden  i tak  iżby wojska mo
skiewskie opuściły Polskę z wyjątkiem twierdz - - 
zmodyfikował warunek ten w następujący spo
sób Ca- ma wydać manifest, p rzyrzekając, że 
wojska moskiewskie przez czas trwania układów 
będą się trzymać czysto odpornie, jeżeli Polacy 
nie będą ich zaczepiać. Austrja w ostatniej no
cie do Paryża wyraża tak sw ą zgodę na ten wa
runek : „Nie podaiąo żadnego sposobu, jakiby ce
sarzowi Mosawy wyć* wał się najstosowniejszym 
(ku wykonaniu zawieszenia broni, czy manifestem 
czy nie manifestem może innym jakim sposobem? 
Austrja zostawia wybór metody carowi samemu, 
podczas kiedy Francja radz; .wprost uczynić to 
za pomocą manifestu), oświadcza Anstrja goto
wość, popierać w Petersburgu wszelką kombina
cję, któraby miała na celu, pogodzić „interesa 
Indzkości“ z „godnością &amowładcy“ Wszech Rosji, 
i uniknąć dalszego rozlewu krwi.“

Któżby me poznał autentyczności w tej 
deaiaracji, mającej nazywać się „przystaniem w 
zasadzie na projekta francuzkie?“

Przyznać jednak należy, że mimo całej mno
gości wyrazów deklaracja powyższa hr. Rech- 
bezga jest wcale jasną. Austrja chciałaby pogo
dzić Polaków z carem bez ubliżenia godąości car- 
sk.ej. Czy io podobna, prosimy spytać pierwsze
go lepszego myślącego. Również mają się rze
czy i z praktyeziKŚcią wniosku p. Drouin de Lhuys, 
który chciałby zuowu, b.v car przyrzekał trzymać

swe wojska odporme w czasie układów. Nie, wątpi
my że car, naparty rozmaitemi trudnościami1 wzglę
dami, przystałby na ten warunek, choćby z „ubli
żeniem własnej godoośei,“ bo cóż dlań łatwiej
szego lub zwykiejszego, jak  nft wypełnić swych 
przyrzeczeń! Grdzież kontrola, że moskale będ? się 
trzymać odpornie! Jakaż rękojmia dla PolaKOW 
wałczących, że układy, toczące się właśnie pod
czas takiego zawieszenia broni, przyniosą jaki 
kolwiek owoc?podezas gdy owszem d ad 'ąezas  Mo
ś c i e  porobić takie bez przeszkody przygotowa
nie , iżby w pierwszej zaraz chwili zerwania tych 
układów, a zerwania nawet umyślnego ze strony 
Moskwy, mogła uderzyć na powstańców nie wie
dzących co się święci, bo nie mających telegra
fu , któryby icb zawiadomił wcześnie o zmianie 
zaszłej w konferencjach.

Trzeba bowiem siedzieć, ze porozumienie się 
mocarstw, o którem mowa, nie mi, nic innego na 
celu, jak  tylko zwołanie konferencyj, do których 
należeć mają dwory, które przed laty  wzięły u- 
dział w podpisaniu traktatu wiedeńskiego. Kon
ferencje te miałyby usankcjonować warunki pa
cyfikacji Krajów polskich. Chodzi tylko teraz o 
to, czy mocarstwa, a między niemi i Austrja, cią 
gle jeszcze w tym punkcie niezdecydowana, przy
staną na zwołanie konferencyj.

Hic Rhodust Niechajie teraz Polacy walczą
cy rozważą, czy wypada im pod takiem. okolicz
nościami spui zczaó się na pomoc taką od Zacho
du, jakiejby sohie życzyli.

/i^snie Polskie.
i

Kraków 3 czerwca.
(SKI) Nigdzie teraz o niczem mnem nie mó

wią z takiem zajęciem, jak  o interwencji Z a
chodu, i o neutralności, jak ą  podobno ma zacno- 
wać Austrja. Ponieważ z tś  są to tylko gadaniny, 
i choćpy najtrafniejsze, najgłębsze, nie staną się 
czem innerc, jeno gauaniną, można jeszcze na 
nich nie polegać, i Lie liczyć na nie. — Jużto 
p raw da, że dziś cała Europa zaczyna poznawać 
się na fals:.y wości przechwałek moskiewskich; 
widać to jawnie, że dziś dopiero po wiekowych 

j ułudach, poznali wszyscy, cz»m jesi te cywiłizo 
wana, lodowata część Europy — mimo to jednak 
po za tajemnice gabinetów nie objawiła się ta 
zmiana, znajomość Moskwy, w niczem, choć po
zwala pragnącym tego przypuszczać, że się 
na samem odczarowaniu i ie sfc ończy. Najtrudniej
szą do odgadnięcia jest Anstrja. Chodzi jej o 
Galicję, i dla zachowania spokoju w tej prowincji

Przegląd wypadków obecnej wojny.
i.

(Ciąg dalszy).

Polacy są surowi w sądzenia własnych intere
sów, dla tego oskarżają się obopólnie o niechęci 
i złą wiarę, podczas gdyby zajrzeć w prawdziwe 
uczacia narodu, znalezionoby może więcej po
święcenia i patrjotyzmu niż jaki inny naród na tym 
świecię posiada. Drobne intrygi, małe zachcianki, 
olbrzymieją w oczach do strasznych przeszkód, 
grożących sprawie narodowej, T ak  nie jest rze
czywiście, przeciwnie przesadne żądrm a i chęć 
służenia krajowi każdego tak gorąco ogarnia, że 
kezden nałejąc ogniem żarzącym, oskarża dru
giego o oziębłość w służeniu ojczystej sprawie.

Zapał jest tak wielki, że koncentrowanie go 
w dobrym kierunku, wywołać może wybuch 
wnlkanu. Polacy może nie są tego świadomi, mo
skale wiedzą to dobrze 1 i dla tego truchleją na 
widok malej garstki uzbrojonej w kije — gdyż 
8ą przekonani, że te kije wystarczą przeeiw przy
warom woiennym żołdactwa.

Po trzech dniach oddoczynku w Stes sowie, 
uderzyli moskale d. 17 IntegO w sile 3 rot, dział 
kilku i somi kozaków na forpoczty polskie w 
Staszowie, które wsparte na czas e odparły nie
przyjaciół, zadając im znaczne straty.

Nazajutrz* tj. d. 18. wyruszył jednak Langie
wicz z Staszowa — obawiając się bvć zagrożonym 
od przemagająeych sil, a może i przyciśniętym 
do Wisły. Przez Sobkow do Małogoszczy, prze
rzynając gościniec, który z Muchowa w kierunku

północnym przez Kielce do Radomia prowadzi, 
służąc za linję operacyjną moskalom na obóz 
powstańców w Krakowski em, stanął Langiewicz 
21 lutego. Równocześnie z pobytem Langiewicza 
w Staszowie, Kurowski wyruszył z Ojcowa i u- 
derzył na Miechów.

Powstańcy z Krakowskiego, zbierali się od 0- 
statnieb dni stycznia w Ojcowie, d. 6 Intego napa
dli na Sosnowce, zabrali k asę , a d .  10 spędzili 
moskali z Iwanowic, którzy do Miechowa cofa
jąc się, odsłonili granice od strony Galicji, odda
jąc  Kurowskiemu na dyspozycję całe pasmo po
graniczne.

7 'v ’ Kurowski miał pod swemi rozkazy do 2500 
ludzi, wliczając w to 400 k^ni i 600 kosynierów , 
siła wcale imponująca, aby w szachu utrzymy 
wać rozrzucone kolumny nieprzyjacielskie. 
Jednak siedzenie zanad j przydłużone w Ojcowie 
prawie bezczynnie blisko 14 dni, nieład w orga 
nizacji i zupełna nieudolność, zgubiły m0i e najle-' 
piej opatrzony oddział powstania.

Kurowski po spędzeniu moskali z Iwanowic, 
zamiast nazad wracać do przyjemnego 0 !cowa i 
przydłużać organizację, powinien był iuż dawno 
wyruszyć w pole, ułatwiając operacje 
czowi lub też buszując w okolicy, zaprawiać mar' 
szami i bojem młodego żołnierza ■ a nie wyczćk; 
wać daremnie posiłków, aby urosnąć koniecznie 
w korpus regularnego w oska. Nareszcie do cze 
go sam się nie zdecydował, przymusili go mo
skale, obsadzając Michałowice w 1200 ludzi pod 
Bagrationem, grożąc mu także z bliska kolumną 
silną z Częstochowy.

Kurowski obaw iając się o siebie, uderzył na

słaby garpizon w Miechowie, pozostawiony iam 
przez Bagratioua

Atak ten, w zarządzie szczegółowym żle uło
żony, nie udał się i naznaczył klęską pierwsze 
wystąpienie krakowskiego powstania, gdyż naj
większa część poszła w rozsypkę i małe tylko 
oddziałv zd J a ły  się połączyć p: zez Dąbrowę z 
Cieszkowskiem lub z Langiewiczem, do Małogo
szczy równocześnie dążącym. Projekt wzięcia 
Miechowa był jak najlepszy, jednak wykonanie 
jak  najgorsse, gdyż odkrył w całej nagości brak
wiadomośM zupełny nawet elementarnych prawideł, 
które zwykły kierować takiem przedsięwzięciem.

Wzięcie miasta lnb wsi szturmem, jest jnż 
dla starego żołnierza czynem pochwały godnym. 
Dla tego mając niesfornego i młodego żoimorza, 
powinno się było jakoś inaczej brać do takiego 
dzinia, aby nie dopuścić zupełnego rozprószenia
i rozbicia na cztery wiatry oddziału, kompromi
tując ?. mozołem zebrane siły i spaczając całe 
powstanie w krakowskiem województwie.

Można być pobitym, ale w jednym dniu zni
szczyć cały oddz.ał przez nieudanie Się szturmu, 
które najlepszemu wojsko zdarzyć się może, jest 
kompletną niezręcznością.

Przyczyną tej klęski jest marnowanie czasu, 
dążność nierozsądna formowania korpusu, zamiast 
nazbierawszy kilkuset ludzi rozpocząć partyzant
kę, która zawsze ja k iś  czas początkować musi 
większemu skupieniu . 8j[ ; tworząc zarodek 
armii narodowej.

Miechów wzięty, w sparty krążącym od pół
nocy Langiewiczem, postawiłby jednym zama
chem Bagrationa w smutnej pozycji, być przyci

śniętym w granicę Galicji, albo najmniej być od 
ciętym od Kitlec, jak inne kolumy moskiewskie 
od Częstochowy, gdyż Miechów dominuje swem 
położeniem całe Krakowskie sięgając długim 
promieniem działałuości.

Langiewicz połączył się w Małogoszczy z Jezio
rańskim d. 21. lutego, który przyprowadzi’ 1500 
dobrze (?) uzbrojonycn i oazianych (?) luazi, dwa 
zdobyte działa i pełną kasę. Może lepiejby było 
żeby Langiewicz się złączył był z Jeziorańskim, 
niż Jeziorański z Langiewiczem, gdyż dopatrnje- 
my w tym naczelnika wiele zalet, ponieważ po
trafił podczas boju nietylko ka’mić. odziewać i 
uzbrajać swój oddział, ale także płacić żołd, mieć 
pełną kasę, i na nieprzyjacielu zdobyć działa,*) 
a to jest najlepszym dowodem prakłyczności i zdro
wego pojęcia dowódzcy, który dba o podwiadnycL 
w przekonanin, że z odzianym i dobrze uzbrojo 
nym żołnierzem łatwiej można się spodziewać 
zwycięstwa, niż z kosynierem boso po śniegn de- 
ptającym i glidnym. Nie można się tłumaczyć, 
że było butów, gdyż butów wszędzie dosta
nie, łatwiej temu, co siedzi za piecem, chodzić 
po izbie boso, niż temu, co musi szargać się po 
debrach i bezdrożach leśnych. Najwięksi jeniusze 
wojskow nie uważali pod swoją godnością kon
trolować obuwia i zaglądać do garnków i manie
rek żołnierza,, wiedząc, żętym sposobem pizyspa- 
rząją sobie miłość podwładnego, kładac funda
menta d la własnej swej chwały.

*j Działa te zalepiono po bitw ie pod M aiogoszczę, 
Polacy nie mogi; ich dalej uprowadzić B yły  to bo
wiem półpud >we ("20 untowe) haubice czyli jednarogł 
Langiewicz miał z W gchocka jeszcze dwa stare falkone- 
ty , które mu więeej przeszkadzały niż pożytku przyno
s iły . P. r.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tak obecnie jak i na_ przyszłość_CŁynione_ są 
W9zelkit kroki tak  wewnątrz kraju, jan  i w ze- 
wuętrznej polityea

Z rewkyj wymienić nam wypada, dokonapą 
wczoraj w prywatnym domuinu choregu obywa
tela rawskiego p. Mi , który mimo swojej do
tkliwej choroby zaaresztowanym został.

Z Kielc donoszą nam, iz. teraz tam w okolicy 
bardzo gvuirn» i ruchliwie. Znać wszędzie, że' 
powstanie jesi w kraju. Gdzie tylko kto m - 
że, zbroi się i-spieszy do obozu.

Ż Koniecpola zaś otrzymaliśmy blizs/.e wia
domości o zwycięskiej potyczce (iksińskiego, w 
Której z samego początku moskale przez pewien 
przeciąg czasu zostali panami miejsca. W skutek 
też tego moskale zabiali kilku rannycb do nie 
woli, kilku dobili, a między zabranymi znajduje 
się krakowianin," Józef Orłowski, lekarz pułkowy, 
ocalony jedynie wdaniem się oficera Krajewicza, 
znanego z napadu na Bodztntyn. Józef Orłowski 
widząc, że pod adjutantem dowódzcy konia ubi
to , zsiada ze swego i oddaje go adjutantowi, 
sam zaś chwyta karabin jednego poległego ko
legi, i naciera z nim na nieprzyjaciela. Odzna
czył się on przeto jako lekarz i jako żołnierz 
(pisze nam naoczny świadek?, a męstwo swoje 
przypieczętował niebezpieczną raną, otrzymaną 
od kuli, która mu prawe biodro strzaskała. Gdy 
tak ranny leżał na polu bitwy, moskale dopada
jący chcieli go już dobić, i wtedy oficer mo 
skiewski Krajewicz ocalił go, rozkazując zawieść 
z rannymi do szpitalu. T ak  więc Józef Orłowski 
dostał się do Kiele, tam zostaje dotąd pod 
opieką lekarzy miejscowych

Czytamy w Czasie ■
Warszawa 27. maju. Otrzymaliśmy i prze

syłamy wam krótki rys życia śp. Ludwika Nar 
outta, który w teraźniejszej wojnie z Moskwą o 
niepodległość, pierwszy podniócł chorągiew na 
rodowego powstania na Litwm.

Śp. Ludwik Narbut, syn Teodora amauego n 
szego dziejopisarza, urodził się w roku 1831, w 
parafii Ejszyszki, w powiecie lidzkim, w wo
jewództwie wileuskiem. JPod tro9kl:wem kiero
wnictwem światłego ojca i najzacniejszej matki, 
od samego dzieciństwa szezęślit ie się rozwijały 
w chłopcu wyzszo zdolności umysłowe i charak
ter prawy. Już jako nczeń był powszechnie przez 
kolegów i nauczycieli kochany, szanowany n a
wet , i wielkiego też używał wpływu na drugich 
swych współtowarzyszy. W r. 1848, kiedy ludy 
europejskie prawie wszędzie u swych rządów 
praw i swobód zażądały, Ludwik byl uczniem w 
gimnazjum wileńskiem. Wyższe jego przymioty 
zwróciły nań podejrzliwą baczność moskiew
skiej władzy szkolnej, szukającej, ja k  to zawsze 
w czasach takich czynić zw ykła, pozoru do wy
słania z krą u młodzieży zdolniejszej. I  nic ła
twiejszego dla moskiewskiego rządn, jak  znaleść 
ku temu powody. Niebawem młody Narbntt o „pa 
trjotyzm i o niepewny sposób myślenia* oskarzo 
ny, bez śledztwa na chłostę 100 ró zg , jako śro
dek poprawczy, z naigrawaniem sie, bo w przy
musowej przytomności sędziwego ojca wymierzo 
n ą , a następnie do wojska na Kaukaz skazany, 
i tam jako  prosty żołnierz posłany zóetal. Zby 
teczuem byłoby zwłaszcza teraz mówić o t o m ż e  
służba w wojsku moskiewskiem, nie zdołała wy
wrzeć zgubnego wpływn na szlachetnego mło
dzieńca. Przeciwnie rad nie rad przymuszony zo
stawać w ustawicznych walkach z dzielnymi gó
ralami , narażony codziennie na wszelkiego ro
dzaju niewygody, trudy i niebezpieczeństw?, wy
kształcił jeszcze w sobie męztwo, przytomność n- 
mysłu, niezłomną wytrwałość, słowem wszystkie 
przymioty znakomitego partyzrntn. Zyskując zaś 
tyle, potrafił ostać się czystym, nieskalanym ; nie 
nauczył się ani grabić, ani p a lić , ari mordować. 
Owszem wierny zasadom na miłości Bogp, bliź
nich i ojczyzny opartym, i tak silnie za młoda weń 
wszczepionym, był tylko żołnierzem, a nie rabu 
siem lub krwiożerczym łupieżcą. Za liczne do
wody okazanego męztwa, pomimo niedowicrzan.a 
i zazdrości, jakim ulega każdy Polak w wojsku 
moskiewskiem slnżący, Narbutt wkrótce miano 
wany został oficerem. Ranny przy zdobyciu. Karsu 
został porucznikiem i niezwłocznie też wyjednał 
sobie uwolnienie ze słnżby, poczem pospieszył 
zaraz do kraju

Po powrocie do k ra ju , pojąwszy małżonkę 
według swej myśli i serca, kochany od niej, po
ważany i kochany od współobywali, od włościan 
i domowników, chluba i pociecha rodźmy, n ógł 
by był nzywać zupełnego szczęćcia, gdyby to było 
podobnem w najprzyjaźniejszych nawet warun
kach dla prawego syna ujarzmionej ojczyzny. A 
śp. Ludwik Narbutt miłował ją  nad wszystko, i 
dla jej wyzwolenia gotów był nieść najwyższe o- 
fiary. To też zaledwo wybuchło powstanie w 
styczniu w królestwie Kongresowem , zaledwie 
ówczasowy komitet narodowy w Litwie wezwał 
do broni, on pierwszy w dniu 13 lutego w ystą
pił zbrojno w okolicach Ejszyszek z ośmiu tylko 
towarzyszami, w liczbie których był i młodsjy 
brat jego.

Bóg błogosławił oczyw.ście bohaterskiemu 
jego wystąpień! i. Wkrótce pod jego chorągiew 
zaczęła sie zbierać młodzież miejska, szlachta i 
włościanie. Oddział wzrastał z dniom prawie każ
dym, a wśród ciągłych i szczęśliwych utarczek, 
z silniejszym zawsze kilkabioć nieprzyjacielem 
toczonych.

W pierwszej utarczce pod Rudnikami stoczonej 
z dwoma kompaniami piechoty i sotrią kozaków, 
miał sześćdziesięciu tylko ludzi, a z tych stracił 
jednego, muskali za4 pozostało czterech zabitych 
i szesnastu było ranionych. W spotkaniu pod 01- 
kiennikami położył także tropem kilkunastu strze l-. 
cow z pułku wyborowego carskiej rodziny i za 
brał im doskonałe sztućce. Odtąd moskale prze-
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ciw niemu większe zbierali siły. uw a tysiące pie- 
chvty, nuzary, dragoni i kozacy, oraz artyierja 
pod dowództwem pułkownika Ałchazowa otacza
ły go z różnych stron i tamowały najzupełniej 
dowóz żywności i wszelkich zasiłków w ludoiąch 
i broni Lubiony powszechnie przez włościan, we 
wszystko był zaopatrywany, a ochotników wal
czyć pod dowództwem jego pragnących miai ty
lu, że musiał ich do domów lub do innych od 
działów odsyłać Nie chcąc jednakże dłużej na 
jednem miejscu pozęstaw&ć, w daiu 20 W ietnia 
pod Kowa,łkano, w uroczysku Łakiciany uderzył 
na moskali, którzy w zabitych i ranionych s.ra- 
ciwszy 80 ludzi, pierzchli; ale i naszych pole
gło tu kilkunastu obrońców ojczyzuy, a między 
innymi wielce przez swego dowódzcę żałowani 
Władysław Nowicki, były oficer inzynierji, i Woj
ciech Narbut siedmnastoletni młodzieniec, krewny 
Ludw.ka.

W pogoni następnego zaraz dnia napadł on 
znowu moskali pod Pakuliazaami i zmusił p rze
dnią ich straż ' do ucieczki, lecz gdy przekonał 
się , jak przeważające są umprzyjaeielsKie siły, 
nowoprzybyłemi zwiększone, wycofa! s ię  obron
ną ręką bezpieczniejsze zająwszy 'stauow.sko. 
Tutaj oddział swój rozdzielił na k ilk a : każdemu 
z nich naznaczył dowódzcę, i każdj wysłał w 
ianą stronę, przy sobie jeden także pozostawi
wszy. Pułkownik Tymofijew, dowódzea wszyst
kich moskiewskich sił tu użytych, całą swą uail- 
ność przeciwko Narbutowi skierow tł. Nń mogąc 
pic dukazać siłą , postanowił zdradą i podstępem 
dopiąć swego. Narbut obozował nad jeziorem Du- 
Dickiem. Tymofijew przebrany w towarzystwie 
szpiega dostał się piechotą do jeziora Tu znowu 
jakoby rybak przeprawił aię na łodzi i przez 
czaty nasze na drugą stronę puszczony, stanowisko 
i wszy stkie przejścia poznał i wróeił, a wkrótce po
tem 5 maja niepostrzeżony pod obóz Narhuta siły 
swoje podprowadził blisko, w około go otoczył i 
zewsząd odraza rzęsistym gradem kul przywitał. 
Bohater nasz w nadzwyczaj tiudnem zostawał 
położeniu. W jednej cLwili straszliwa wszczęła 
się walka. Padali Moskale, ginęli też i nasi, lecz 
pozostali przy życiu pełni byli nadzieji, że nie 
ustąpią Moskwie, ho dzielny Ich wódz nieustra 
szenie prowadzi ich naprzód i przykładem swo
im do waleczności i wytrwania zagrzewa. Trze- 
baż zrządzenia Bożego, ie  wkrótce kula ugodzi 
w nogę Ludwika ! Natychmiast s suśc u wiarusów 
i lekarz Piasecki, jakkolwiek sami już ranni, po
rywają go na ręce i unoszą z pola boju, gdy w 
tem drnga knla przeszywa pierś Narbuta.

„Teraz już rana śmiertelna, zawołał, porzuć
cie mnie - zbierajcie oddział — ja . umieram— o 
ja k  słodko umierać za ojczyznę!*

To były ostatnie jego słowa. Z upływu krwi 
omdlewał i konał już. Waleczni i kochający 
towarzysze konającego wodza swego musieli wkrót
ce złożyć, bo sami po kilkakroć i mężko ranieni, 
a nareszcie dobici zostali, Z nich tylko jeden le 
karz Piasecki, otrzymawszy trzy rany w piersi, 
okropnie kolbemi zbity, z ośmiu innymi również 
ciężko ranionymi pochwycony w niewolę.

Zginęli w tej krwawej walce oprócz wodza: 
1) Kraiński Lecu, jeden z najzdolniejszych ofice
rów w tym oddziale; 2j Jankowski właściciel 
ziemski; 3) Pokempinowicz ucz. uniw k ra t  mło
dzieniec lat 22 mający, poprzednie był w oddzia
le Langiewicza; 4) Hubarewiez Stefan, były woj
skowy-, 5 i 6) Dwaj bracia Brzozowscy, właściciel 
ziemski i lekarz: 7) Żakowski Wład. uczeń wi- 
leń. instyt; 8) Taraszewicz, felczer z L idy; 9 i 
10) Dwaj włościanie niewiadomego dotąd nazwi
ska; 11) Skirmunt wlaść. ziem. z P ińsk iego; 12) 
Jan Jodko, lat 22, właściciel ziemski.

Ciaia tych bohaterów, odarte do naga . naj
straszniej pokaleczone, włościanie zebrali z pola bo
ju, jak mogli poodziewali i poubćrali, i do ko
ścioła w Dubiczach przewieźli. Spotkali się tam z 
moskalami, którym ogromnie się to nie podobało, 
iż łościanie należytą cześć poległym oddają Nale
gali na nich, aby ciała wiezione pod karczmą po
rzucili i tam pogrzebali. Lecz włościanie niensłu- 
chalił. Siustra Narbntta i duchowieństwo, okoli
czni obywatel, wraz z włościanami zajęl się pogrze
bem. WS2.y“tk;c ciała, w trumny złożono i umie
szczono w kościele razem na jeden katafalk, u 
szczytu którego zwłoki Narbuta. Uroczyste od
było się nabożeństwo. Nadzwyczaj wiele ludu, 
bo wszystko prawie co żyło z całej okolicy ze
brało s1? na ten pogrzeb. Była także matka i 
siostra Ludwika; ojciec zaś z żoną wówczas znaj
dowali się w Wilnie. Tam także w dn.u 15 ma
ja  uroczyste żałobne odbyL się nabożeństwo i aż 
do tej chwili mieszkańcy Wilna wierzyć nie chcieli, 
żeby t‘*n ukochany bohater mógł zginąć.

Jak  w Dubiczach i całej okolicy, tak też w 
Wilnie i po całej Litwie wszyscy opłakują w 
ciężkim smutku i żalu śmierć Ludwika Narbuta, 
jako człowieka, którego poświęcenie się dla spra 
wy było bez granic baz najmniejszych widoków 
osobistych. Pracował wiele i tak pożytecznie, a 
byl tak skromnym, niezarozmnialym, cichym.

Cześć jego pamięci.

Z  Konińskiego 30 maja. Wczoraj we wsi 
Grochowej pod Rychwałem zaszła potyczka wal
na oddziału Obur*kiego, z silnym oddziałem mo
skali. Rezultat do tej chwili nieznany.

Z nad granicy obwodu rzeszowskiego dono
szą do Gazety Lwowskiej pod dniem 29. maja, 
że oddział Około 200 powstańców, po większej 
części jeszcze źle uzbrojony, pod dowództwem 
niejakiego Mierzejewskiego wkroczył do Zakli 
kowa, zatrzymał się tam 48 godzin, zabrał tam
tejszą kasę m iejską, włamał się do pomieszka
nia tamtejszego majora moskiewskiego, zabrał lub 
zniszczył rzeczy, uniformy, mnndury skarbowy 
insygnia i t. p. tudzież parę koni tegoż major?.. 
W hucie żelaznej Irene zabrali powstańcy z ka 
sy 360 rs., tudzież 3 wozy i 4 komo, z czem u 
dali się w przyległe lasy. Dnia 28. kilkunastu 
powstańców z tego oddziału przybyło do dzier
żawcy w Borowie, zarekwirowali żywność, którą 
na dwóch wozach odesłali do swego obozu, na- 
koniec ze stajni najlepszego konia. Wojska mo

skiewskie wyruszywszy dnisf 28 w pogoń za tym 
oddziałem, były o 6 godzinie popołudniu w Bo
rowie i w Łącku Zaklikowskim. Dnia 29. z. m. 
miała moskiewska kolumna wyruszyć kp gzązu- 
cinowi. _ 1 :

Z Kongresówki piszą do O. D, Z 30 m aja ; 
„Chociaż powstańcy ponieśli tu i owdzie k lęsk i; 
powstanie jeanak przybiera codzień większe ro 
zmiary Mamy moskiewskie.wojsko i moskiewskich 
urzędników, ale rządu moskiewskiego wcale nie 
marny. Jedynie uznaną jest władza Rządu naro 
dowego, Ja  sam nie opłacam już od niejakiego 
czasu moskalom podatków , a tu z tej prostej 
przyczyny, ze ich urzędy nie żądają, a to z po
wodu zakazu Rządu narodowego. Przeciwnie Rząd 
narodowy wybiera podatki najpuuktcalniej; O przy-- 
musie niema tu mowy; wszędzie bowiem plącą 
najchętniej Gotowość do ofiar powiększa się cią
gle. Przed kilkoma tygodniami licytowano w Wło
cławku konie odebrane powstańcom, z powodu 
zaś zakazu Rządu narodowego nie było nań ża
dnego kupca. Ponieważ żywność jest Dardzo d"0 
gą, postanowiono konie te rozdać na utrzy
manie. Lecz i to się nie udało . bo nikt się nie 
znalazł, coby je  chciał przyjąć.

„Zakazaue dzienniki znajduję codzień ,ji sie
bie w domu. tśą one doskonale redagowane, druk 
i papier wyborny. Posłańca nte widziałem nigdy. 
Rozkazy Rządn narodowego przygełane są oso 
bom dotyczącym także do domu, na co odbiera
jący rozporządzenia wystawia kwit. Jeden z mo
ich znajomych otrzymał przy wejściu do bióra od 
swego pisarza jakieś pismo. Gd kogo je  otrzy
małeś? — Od jakiegoś nieznajomego, który powie
dział, iż to jest dla pana przeznaczone, na co mu 
mugiałem tylko kwit w ystawić, odrzekł pisarz. 
Kto dał to pismo temu meznaj ornemu, tego już 
mi nie mówił. — Zapieczętowane pismo zawierało 
zakaz Rządu narodowego, by pod karą śmierci 
nieuwiadamiać wyższe władze o ruchach powstań
czych.

„O śmierci Miniszcwskiego donoszę wam 
niektóro interesowne szczegóły. Pewnego dnia o- 
Irzymał od jakiegoś człowieka, Którego nigdy pó
źniej nie widział, dosyć ciężkie, zapieczętowane pi 
sino. Otworzywszy je, znalazł tam oskarżenie 
prokuutura Rządu tymczasowego o zbrodnię sta
nu, którą Mimszewski popełnił przez to, lżst arał 
się odkryć osoby należące do składu Rządu na 
rodowego. Załączone pismo sądu narodowego wzy
wało go do wniesienia obrony w przeciągu 8 dni 
w drodze organizacji narodowei. W piśmie tem 
było wymienione, iż został mu przydany ex offi 
cio zastępca prawnik, który go będzie bronił 
przed sądem. Nie w ieoi, ezy znaliście Minisze- 
wskiego. Był to człowiek bardzo utalentowany, 
ale najlekkomyślniejszy i najrozwiąźlejszy Człowiek, 
jakiego w mem życiu spotkałem. Nastęone słowa, 
które często powtarzał, charakteryzują go dosta
tecznie: „Jeśli mówię „dalibóg*, to kłamię czasem; 
lecz gdy powiem „Jak Boga kocham* to może
cie mi wierzyć dalibóg “ M aliszewski, lekko
myślny jak  zawsze, pokazywał i śmiał się pnbli- 

jcznie z tycL papierów. Siodmego dnia otrzymał 
nowe pismo, wzywające go, by nazajutrz, gdy 
wyjdzie z domu, miał przy sobie dotyczące pa
piery. Mmiszewski wychodzi nazajutrz z domn, 
ieez nwiadamm zarazem policję. Opowiada zno
wu w swej lekkomyślności! znajomym o nowym 
mandacie. Gdy w pewnej bardzo ludnej kawiarni 
odwinął i_ię na stronę, zdybał tam jakiegoś czło
wieka, który mu rzekł: „Nie przysłałeś pan swej 
obrony, przypiszesz więc sam sobie skutki.“ Po 
tych słowach znikł n eznajomy, nim MiDiszewski 
miał czas zawołać urzędnika policy jnego. W 2 
dni później otrzymał zawiadomienie, iż został 
przez sąd na śmierć skazany, przeciw czemu je 
dnak jego zastępca sądowy zaapelował do wyż
szej instancji. Nakazano mu temże samem pismem 
przesłać w 3 dniach punkta obrony. Miniszewski 
nie ruszył się, a w 8 dni potem byl już trupem “

Do przytłumienia powstania na Żmudzi uży
wa moskwa różnych środków. I tak donosi Pr. 
L. Z., iż wysłano tamże z Wilna 600 Baszkirów, 
Kirgizów i K ałmuków. Do. tegoż samego dzienni
ka piszą z Ejtkun, iż na pociągach k<dei żela
znej pojawiły się plakaty w języku moskiewskim, 
francuzkim i niemieckim, ostrzegające podróżnych 
by nie wychylali głowy przez okno, bo w razie nie- 
nieuważania tego ostrzeżenia, nie może zarząd 
kolei ręczyć za skutki.

Z Wilna, donoszą do Sehl. Ztg. 25 maja co 
następuje: „Śmierć Narbuta ! wzięcie do niewoli 
rannego Sierakowskiego, nie osłabiły wcale du
cha powsiańeów. Natumiast znaleźli się inni lu
dzie, a rzeczy idą swoim trybem, jak  dawniej, 
Ojtatuiemi czasy pobili powstańcy kilkakrotnie 
moskali, a mianowicie pod Zosiami (stacja koleji 
żelaznej między Wilnem a Kownem), pod Świę- 
cianami i Podborodziem (stacje koleji żelaznej 
między Wilnem a Dynaburgiem). Codziennie przy
wożą tu po 20—30 rannych moskali. Po smntKU 
z powodu ostatnich strat, panuje teraz znown u • 
ciecha i pewność, że wszystko pójdzie jak najle- 
pie, Usiłowania powstańców są nadzwyczajne, 
nic nie jest w sranie ich odstraszyć. — Orgc.m 
zacja powstania na Litwie, z początku tak słaba, 
może teraz śmiało rywalizować z powstaniem w 
Królestwie. Cały kraj j o t  podzielony Da powia 
ty cywilne i wojenne. Podziemna maszyna rzą
dową poczyna i tu bardzo energicznie działać. 
Dzienniki tajemne kursują w ogiomuej liczbie 
Pomimo tak kosztownej cenzury zagraniczne dzień 
nikli są tu czytane bez czarnych malowideł mo
skiewskich. Bezpożyteczność tej instytucji nie była 
nigdy tak jasną jak  teraz. W nocy z piątku na so
botę wywieziono z tutejszej cytadeli 'wielu na 
Sybir skazanych do dworca koleji żelaznej. By
ło icb 80, podług innych tylko 13. Pociąg ten 
został między Bezdanami a Podboroaziem przez 
powstańców po krótkim oporze ze strony nieli
cznej eskort wstrzymanym, i wszyscy skazasi 
uwoioieni. Uciecha była nie do opisania. Prze
szłej środy byłem świadkiem osobliwszego zda
rzenia. Na plaon katedralnym odbywała się pa 
rada wojskowa. Nazimow pokazał wojsku dwa 
sztandary, odebrane powstańcom pod Biizami 
przes jen. Ganieckaho, który był także obecnym tej 
paradzie.

„Żułdactwo poczęło wrzeszczeć hurra !* puczem 
nastąpi? pochód tryum falny,' w którym brali u 
dział także koloniści moskiewscy.

',W e  wszystkich większych misstacL Fułudnio 
wej Moskwy, osobliwie w Odesie i Kerczu pann 
ją  od niejakiego czasu okropne pożary; komuni
kacje z innemi prowincjami moskiewskiemi zupeł 
nie przerwany 1 Moskwa cuce zapewne wypadki 
te utrzymać w sekrecie, Posłano tam pulk; ta 
tarskie i baszkirskie. Ost D, Ztg. mówiąc o tych
pożarach, wyraża się w sposób następujący: „Pi
żary te mają na celu utrzymywać ludność w cią 
głym niepokoju. Są to, jak wiadomo te same 
środki, których używano w Peteisbuigu Także 
jest tam czynne to sair.o tajne stowarzyszenie,
Które jest rozszerzone po całym kraju.*

*S ”  I ' ' i

L sty wojskowe.
J c; ■ 9 'na

Nie wiodą się wyprawy w Krakuwskieui i 
LubelsLiem przedsiębrane. — Nie wspominając 
już o poprzednich, które raz po raz w ciągu k il
ku ostatuich tygodni zmarniały, również oddział 
jenerała Jeziorańskiego po świetnej lecz ki-ótaiej 
w Lubelskiem uarje rze , naciśnięty p-zez dzie- 
sięćtroć liczniejszego nieprzyjaciela,, mimo nad
ludzkich wysileń utrzymać się nie zuołał, a teraz 
i trzem innym znowu oddziałom poaobnegoż przy
szło doznać tam losu.

Publiczność poczyna klęski te najwysznkań- 
szym przypisywać powodom, podczac gdy są 
one tylko natnraluem dotychczasowego prowadze
nia rzeczy następstwem, i nie zadziwiają bynaj
mniej nikogo z tych, którzy je  ze świadomością 
przedmiotu z militarnego badają stanowisk?.

I ta k , weźmy tylko pod rozbiór dostatecznie 
'cc 'dc  swycL szczególóv już znaną wyp"awę 
joizedostatnią Jeslże jak i zarzut, któryby ezy 
to dowóflzcy tego oddziału ,' czy jego podko
mendnym, słusznie uczynić można? — Jererał 
Jeziorański obok n.eustraszonego męstwa i ener- 
g j i , rozcinał tu zarazem niepospolity talent tak 
eo do trafnego wyboru i korzystania z pozycji, 
iak i co do umiejętnego taktycznie przeprowa
dzania boju. Jego podkomendni z uwielbienia go
dną wytrwałością i poświęceniem'szli zarówno z 
dnehem. ożywiającym przewódzcę, i najświetniej
szych dokonali czynów. ”

Zamdwie wystąpili na teatrze wojuy, zdołali 
się tamże zebrać i ustawić w szeregi, a już na
tychmiast potykać się przyszło z skoncentrowa
nym i memal wyglądającym ich nieprzyjacielem 
Nie pow strzym ać to jednakże powstańców, i £. 
derzając nań pomimo ogromnej jego przewagi, 
nie tylko, iż go w dniach t  i 6 maja z znaczną 
dlań stratą odparli, a!e nadto spędzonym on zo
stał z pola bitwy pod K ibylaoką, gdzie sześcio
godzinna walka 3500 ludzi wyćwiczon sgo żołnie
rza z 6 sztukami a-mat z ijednorogów czyli grana
tników przeciwko 600 ochotnikom polskim, za 
kończyła się stanowczą porażką mopkali, którzy 
po ponawipnych w tymże dniu kilkakrotnie na 
ową garstkę szturmach, nie mogąć się nareszcie 
jei natarciom oprzeć, i poniósłszy pięć razy więk
szą od naszej w rannych i poległych stratę, w 
najzupełniejszym popłochu cofnąć się byli zmu
szeni.

Cyfry te wypowiadają wszystko i nie po
trzebują żadnych komentarzy. Jeżeli zaś pomimo 
tak świetnego spełnienia swej powinności oddział 
J . Jeziorańskiego, okrom sławy polskiego oręża 
i szkód nieprzyjacielowi zadanych, nie tylko że 
żadnego zresztą innego osiągnąć nie zdoła, re- 
zultaiu, lecz nawet cofnięciem się za granicę 
zakończyć mnsiał, toć z pewnością ani tego do
wódzcy ani jego podkomendnych w tem winc

Fakt ten równie jak  wiele innych wykazuje 
dowodnie, że nic tu nie nadadzą pojedyóoze choć
by najświetniejsze powodzenia, jeżeli pewnych 
wedle ogólnego kbrnnku nie uopinają celów, i że 
jak w każdej tak też i w ODecnej wojnie 
nie dość jesi bić się dzielnie i bitwy wygrywać, 
nie dość nieprzyjaciela o pięć i choćby o dzie- 
sięćkruć większe cd swoich straty w ludziach 
przyprawi?ć, ^ tó re  bacząc na indywidualność stron 
przeciw sobie stojących, i przy takim nawet sto
sunku nie będą jeszcze proporcjonalne, lecz że 
potrzeoa nadto, ażeby i’e możności każda z bitw. 
mając rzgiędnie całości toczącego się boju pe
wną myśl swują, miastu być acz z zaczczytem 
dla oręża, lecz nie mniej jednak bezowoenem tyl
ko wycieńczeniem sil, i miasto zadawać nieprzy
jacielowi mało nm tylko dotkliwe i żadnego zre
sztą skutku nie przynoszące szkody—ażeby mówi
my te bitwy — przez osiąganć jakiegoś rezultatu 
nauierąjąc znaczenia, i stając Się z tego lub owe
go względu istotnemf dla nieprzyjaciela ciosami —1 
tem samem do ostatecznego przybliżały walczą
cych calu.

Skoro tedy bez ogólnej takiej dyrektyw y 
w żadnej wojnie obejść się nie można, toć dla 
powstania ona tem więcej niezbędna, im w tru
dniejszych znąjduje cię warunkach, i im mnięj 
sił i zasobów ma do zmarnowania.*1 jeżeli cał
kiem naturalną było to rzeczą, iź r a  samym za
raz w stępk, i gdy powstanie przebywało dopiero 
pierwszy swój perjod szerzenia się i organizacji, 
wojenna dyrektywa być zaprowadzonę nie mogła,



to nienjpiej $  .diugiej strony jest pew uem , że 
brak one) następnie coraz uowemi okupywany 
jest o f ia ry ., , , , ,  : |

Zwracając na przedmiot ren uwagę, dalecy 
jesteśmy od zapoznania trudności, a nawet niepo
dobieństwa, nadawać nieustannie i ^szczegółowo 
kierunek wojnie, która mnogiemi i wyłącznie 
partyzanckiemi oddziałami wiedziona, po całym 
jeduocześnie rozrzucona jest kraju. Ale jeżeli 
niemożebnciD tu jest wytykać pojedjńczym do- 
wódzcom ich ruchy, toć nie wynika ztąd jeszcze, 
ażeby już i wszelka zgoła kombinacja niepodob
ną była, i ażeby odosobnione owe działania bez 
żadnego, tak pomiędzy sobą jak  i względem ca
łości stosnnku, całkiem na los szczęścia puszcza
ne być miały.

I w partyzantce więc, jak w każdej wojnie 
innej, koniecznym jest pewien plan ogólny, całość 
jej obejmujący, i wedle różnych ewentualności wie
lorakim też ulegający zmianom, lecz który odpu 
wiednio temu wskazując każdemu z oddziałów pe
wne do spełnienia zadanie, zdolen jest dopiero 
nadać ich operacjom ten wpływ i skuteczność, 
bez których wszelkie, choćby jak znakomite po
wodzenia luźne, nie potrafią do pomyślnego do
prowadzić końca.

Gdy atoli mestosownem byłoby w dalszy na 
tern miejscu zapuszczać się wywód — przeto je 
dynie, ażeby już z góry usunąć wątpliwości, ja- 
kieby co do praktyczności niniejszego poglądu 
podnieść się m ogły , kilka tylko jeszcze najogól
niejszych dorzucimy tu uwag.

K r o n i k  a.
* Piszą ze Lwowa, pod dniem 28. z. m. do w iedeń

sk iego Botschaftera: Nie brak tutaj na przytrzym a
nych transportach broni i amunicji Na dworcu kolei 
żelaznej skonfiskowano dotąd 23 pak. Ostatnią razą 
oprócz 120 wybornych sztućców zabrano pakę prochu 
w objętości 2 stóp Bześćściennych. Między przybora- 
mi wojcnnemi, skonfiskowanemi na Podolu, znajdowała 
się doskonale urządzona kuźnia polna. W Zaleszczykach  
u jednego kupca zcalesć miano skład broni. v

* Czytam y w Krakauer Zeitung, iż 28. z. m. pow sta
niec jeden w ieziony do Ołomuńca koleją żelazną, próbo
wał w yskoczyć z wagonu w pełnym pędzie lecącego  
pod W olą F ilipow ską. Żołnierz, jeden z eskorty chw y
cił go  za połę od czamarki i trzymał go za nią tak długo, 
póki matcrja sukni całkiem się nie przedarła. W tedy  
z u c h  w yskoczył na ziemię i jak się  zdaje, uszedł_szęze- 
śliwie.

* T enże dziennik donosi, iż dnia 28 i 29. z. m. za
trzymano w K rakowie 5 przejezdnych dla fałszyw ych  
dokumentów podróżnych, a na granicy 6 ochotników po
wstańczych dostało się w  ręce patrolów wojskowych. 
Dnia 1. b. m. przystawiono tam 8 powstańców ze L w o
wa & 10 z Sądowej W iszni. W Trzebini zatrzymała i 
aresztowała żandarmerja jednego z internowanych, któ
remu udało się było uciec z lg law y . - .

W iększa część rodaków naszych, którzy dnia 31. z. 
m. uszli z IgU w y, przytrzymano w rozm aitych miejscach 
Morawy. Mówią, i e  znowu u a z jo _ z  lg la w y  16 inter
nowanych 1

* O nowym  przykładzie .niezw ykłego ferworu w w yko
nywaniu rewizji, donoszą nam z Tarnopolskiego. Przy 
końcu z. m. przybył tam oddział huzarów do dworu w 
K orszyłówce i przetrząsł za bramą od gumna b ryczk ę , 
na której zastał był siedzące dwie panie. Co było do 
tego bliższym  powodem, nie w iem y. Rewizja nie miała 
żadnego skutku.
. * Na cmentarzu łyczakow skim , tym  naszym  pięknym  
ogrodzie milczenia, wznosi się ód kilku dni nowy po* 
rauik. Jest to pomnik ś. p. W alerego Łozińskiego. Zbli
żając się do niewielkiego pagórka w części cmentarza 
najodleglejszej od miasta, poznasz go  zaraz po oryginal
nych kształtach, odróżniających go  od reszty pomników  
sąsiednich. Najprzód zwraca na siebie UWag e orzeł 
biały podlatujący u szczytu. Poniżej znajdujący się 
m edalion daje nam, chociaż przyznać trzeba, słabe 
wyobrażenie o zewnętrznej postaci zm arłego; pod m e
dalionem umieszczona lutnia wraz z piórem i  w aw rzy
nem, jako też tarcza z napisem czarnym na białym pia
skowcu oznacza bliżej osobę i zawód jego . Obok widać 
na pół rozwiniętą kartę , na niej u góry napis czerwony: 
„Szlachcic chodaczkow j\ Dwór zaklęty. Czarny Matwij,“ 
P o obu bokach sarkofagu, którego przednią część zasła
nia tarcza, znajduje się wieniec z nieśm iertelników. Cały  
pomnik, diuta p. Perier, "wyciosany jest z białego pia
skowca. Monument w szczegółach jest nadzwyczaj sta
rannie i pięknie wykonany, i zarys ogółu piękny, tylko  
orzeł pow inienby być podw yższony.

i K iedy wpadliśmy na ten tem at, pozwolim y sobie 
zwrócić uwagę publiczności na inne dziełu tego rodzaju, 
które dziś wprawdzie jeszcze nieukoriczoue, wkrótce je 
dnak opuści pracownię rzeźbiarza. Jest to pomnik ś. p. 
jenerała Józefa Dwernickiego. Pracuje nad nim rzeźbiarz 
tutejszy, p. P aw eł E utele. Nim dostanie się na miejsce 
przeznaczenia, nh cmentarz łopatyriski, gdzie spoczywają 
zwłoki bohatera, może publiczność oglądać go w dzie
dzińcu przed pomieszkaniem artysty, przy u licy  D ługiej. 
Jest to lew , przednią łapą oparty o urnę, na której 
"'•dać zawieszoną czapkę kościuszkowską i w ieniec wa
wrzynowy. Z boku z pod lwa w ygląda działo z kulami, 
hroć owa tak pamiętna w dziejach zw ycięzcy  z pod 
Otoczka , Kurowa , B orem la , od której nawet został mu 
si§ na wieki przydom ek tak zaszczytny (liwerant dział;.

dopiero wierzch do pomnika. Do tego przyjdzie 
Podstawa z napisem i armaturami. Materjał ten sam jak 
W pierwszym  pomniku, biały piaskowiec; rozmiary tylko  
2nacznie w iększe, lew  oddany jesf w naturalnej wielko- 
Seij  Funduszu dostarczyły składki obywateli.

Bmutną wiadomość podają dzienniki wiedeńskie: 
âmtejsza pólurzędowa Donau Zeitung, czyli jak ją Figa- 
o złośliw ie nazyw ał, Donau-W asser Zeitung przestaje

w ychod zić!
_  ̂ Dnia 3. b. m. odbyło się w  tutejszym  kościele N. P.

rji Śnieżnej powtórne nabożeństwo żałobne za ś. p. 
W r t T łaW“ F ° man°w sk iego , jako też za resztę braci po- 

ych Da polu chwały. Szczupła św iątynia nie raogł

pomieścić nadzwyczaj licznego zebrania publiczności- 
Śpiewała p. Bogdanowiezówna.
j q ? Krakauer Zeitung pisze: „Gazeta Narodowa z 30. 
maja podaje korespondencję z Krakowa z 23. pod cyfrą 
S K I , w której zawarte jest twierdzenie, iż ktokolwiek  
ma paszport zagraniczny, czy to francuzki, angielski, 
choćby najlegalniejszy, zostaje internowany 

' „Twierdzenie to jest jednern z owych kłanf-.i«_ten
dencyjnych, znamionujących tę korespondencję.

„Jesteśm y w stanie zaręczyć z pew nością , iż ani 
Francuzi, ani A uglicy  nie bywają internowani, i póki ta
kowi nie , dają do skarg powodu, w ogóle jaikt ich nie 
niepokoi, Dowodem tego  jest znaczna liczba Francuzów  
i Anglików przebj r> ających w Krakowie , j zachodniej 
Galicji bez zaczepek ze strony policji.

„Internuje się w ogóle tylko poddanyea rosyjsko-pol
skich, którzy biali udział w powsianiu lub przydybani 
zostali na granicy wśród okoliczności, św iadczących nit 
wątpliwie o zam iaize wzięcia udziału w takowem . ^

Cudzoziem ców i innych narodowości wydala się w 
podobnym razie z państwa o. k .“

Tę samą apostrofę przeciw Gazecie Narodowej czy
tamy i w Gazecie Lwow skiej. Lwowska koleżanka kra- 
kauerki podaje ją jako doniesienie z pewnego źródła z 
K rakowa. "f

Biorąc w obronę naszego korespondenta odpowiada
my przedewszystkiem , iż w rzeczonej korespondencji 
jak świadczą słow a przez Krakauer Zeitung przytoczone, 
nie ma wcale mowy o internowanych Francuzach i A n
glikach, lecz mowa jest tylko o internowaniu przybywa  
jących osób do kraju, za paszportami francii2kiemi i an
gielskiem u Korespondent rozumie przez te osoby w ido
cznie tylko podróżnych polskiej narodowości, jako takich  
już wielce podejrzanych; że zaś internowanie tych osta
tnich je st  u nas na porządku dziennym, to przyznaje po
średnio suma Krakauer Zeitung, mówiąc iż wydala się z 
krajów koronnych tylko cudzoziem ców i innych (nie 
polskiej) narodowości

Do internowania jednak, mówi Krakauer Zeitung, po
trzeba okoliczności św iadczących niewątpliw ie o zamia
rze dotyczącej osoby wzięcia udziału w powstaniu-, lecz  
prosilibyśm y szanowną Krakauer Zeitung, aby nas naj
przód ośw ieciła , jakie to są te okoliczności św iadczące 
niewątpliwie o zam ysłach powstańczych ? jakie są sym- 
ptomata tej tak trudnej eto wyleczenia choroby ? Ozy 
nazwisko z pewnem żle brzmiącera zakończeniem ? czy  
paszport z zagranicy zapowietrzonej jawnemi sympatjami 
dla P olski ? czy Durka lub kaszkiet, które przecież u nas 
w każdym sklepie publicznym kupić można? czy nare
szcie fizjonomja pewnego rodzaju? Czy w tym  ostatnim  
względzie służyć ma za podstawę teorja G alla , czy  sy 
stem Lavatera, czy  też inny jaki system  frenoiogiczny 

(lub fizjognom iczny żandarmowi Inb wachmanowi poli
cyjnemu ma podać środek niezawodny do wyczytania w 
twarzy podróżnego zaraz na pierwszy rzut oka zamiaru 
wzięcia udziału w powstaniu przeciw Jego imperator- 
skicj Mości? —

Gdy uprzejmem swem przemówieniem Krakauer Jćei- 
tung przypomniała się naszej pamięci, c ddając piękne za 
nadobne, pozwalam y sobie zrobić jej z naszej strony  
jedną skromną uw agę.

D otychczas dzienniki niem ieckie, m iędzy innemi Lem- 
berger Zeitung, powtarzają jeden za drugim doniesienie 
Dziennika Prusko litew skiego (Preus litn Ztg.), iż w la
sach m iędzy Augustowem  a Suwałkami przebywają za- 
stępy powstańcze dosyć znaczne (nicht unansebnliche 
Insurgentenschaaren). I Krakauer Zeitung skorzystała z 
tego źródła i podała wiadomość wspom nioną, z małą ty l
ko zmianą — pocóż rzeczy brać tak ściśle  1 Jakąż ró
żnicę może sprawić jedna z g ło sk a ! Krakauer Zeitug po
dała tę wiadomość z opuszczeniem ty lko  wyrazu “nicht,“ 
przez co dziwną językow ą metamorfozą oddziały powstań
cze Dziennika Prusko - litews k iego w kolumnach krako
wskiego pisma przybrały rozmiary m ikroskopiczne (un- 
ansehnliehe Insurgentenschaaren, czytam y w tyra dzien
niku).

Ze zgrozą i oburzeniem donosiły nie dawno dzienniki 
o podpaleniu przez dzicz moskie wską szopy w Mołozo- 
wie, w  której znajdowali się ranni P olacy. I tego faktu 
nie pominęła Krakauerka zupełnie milczeniem. Lecz jak
żeż go podaje? Oto pisze: „Kilku ciężko rannych zgi
nęło przy pożarze w M ołozow ie.“ Jaki to by ł pożar, zkąd 
powstał, że ogień Umyślnie by} dla spalenia raunych 
podłożony przez kozaków, nip uważa za potrzebne udzie
lić publiczności.

' Ograniczamy się na podaniu tych dwóch przykładów  
z ostatnich czasów, nie chcąc dłuższemi wywodam i nie- 
cierpliwie czyteln ików .

Przystępujem y do konkluzji.
Ośmielamy się zapytać szanownej Krakauer Zeitung, 

czy potrzebne są te tak wielkie w zględy dla bohaterów  
Suchedniowa, W ąchocka i t. d. ? Pow stańcy polscy nie 
mają zapewne pretensji do sympatji z jej strony, lecz do 
bezstronności, sądzim y, zawsze prawo mają ; a z drugiej 
strony tak gorących afektów, jakie krakow skie pismo 
urzędowo okazuje ciągle dla M oskwy, car wielkoduszny 
ledwo od P szczo ły  Północnej lub Inwalida ruskiego w y-' 
magać może. Inna, nawet .subwencjowane od Moskwy 
dzienniki, już nie mówimy wcale o tutejszych urzędo
wych, zostawia w tej mierze Krakauer Zeitung daleko za 
so b ą , będąc więcej m oskiewską niż urzędowe pisma mo 
skiew skie, zapominając o interesach sw ego rządu, aby 
służyć cudzej sprawie z gorliwością i wylaniem , jakiego  
zresztą w tym  względzie nie objawia żadne drugie p i
smo w Europie.

iP s ta tn ie  w i a d o m o ś c i .
Dzisiaj zramt powrócił br Mensdorf cywil

ny i wojenny gubernator Galicji, z Wiednia do 
Lwowa. Jakie instrukcje nowe przywiózł wzglę
dem dalszego zachowania się władz galicyjskich 
w obec powstania polskiego, po-łnać d b
dzie można po dniach kilku w praktyce a ztad 
osądzić będzie można, czy istotnie Austria przy
łączyła się do program u> mocarstw zachodnich, 
jak  to donoszą z Paryża i LondyDU, ia(j c/y  do
niesienia berlińskie o odrzuceniu ■pr<>°Tamu sa 
prawdziwe. Być bowiem może, iż doniesienia pa-
L  ńS w  kWane> w celu wpłynięcia na odbyte świeżo wybory, a d icro >teraz i

tam prawdziwa wiadomość wyjdzie. Być także
może, iz w chwil. Wzburzenia powszechnego w 
Prusiech, z powodu zajść Izby z ministerstwem 
i zamknięcia sesji, puszczono umyślnie wiado
mość uspakajająca, iż nie same jedne Prusy sto
ją  po stronie Moskwy.

^  ogóle Rachowanie "Bię Austrji jest ciągle 
konsekwentnem Zostawia ona sobie zupełną wol
ność akcji, nie wiążąc się na żadną stronę.

Zresztą aisma francuskie zapow iadają, że 
minister spraw zagranicznych, Drouin de Lhuys, 
po wyborach wystosować , ma depeszę do wszy
stkich posłów francuskich za granicą, gdzie stan 
sprawy polskiej ' 1 polityka franenska za granicą 
ma być otwarcie i jasno wytkniętą. Za kilka dni 
będą także posiedzenia ciała prawodawczego za
gajone zapewne mową z tronu, a sprawd polska 
nie może być w niej pominiętą. «

Wybory świeżo dokonane nie wywrą żadne-! 
go wpływa na sprawę polską, przeciwnego jej. 
Do ciała prawodawczego weszło kilku najgorli
wszych przyjaciół Polski, a głos ich, choćby był 
w mniejszości w Izbie, znajdzie silny odgłos w 
całym narodzie francuskim ,'* a szczególnie w ar- 
mji' Że przyjaciel Polski, hr. Montalembert, le- 
gitymista, przepadł w wyborach to sprawie pol
skiej wiecej pomoże niż zaszkodzi. Odezwanie 
sie bowiem jego za Polską więcej kompromito
wałoby właśnie sprawę polską, już z tego samego 
powodu, iż jest legitymistą i ultramontanem, i 
to tak w obec większości, przeważnej narodu jak 
wobec rządu cesarskiego. —, ■» i

Korespondent z Stambułu do Wanderera pi
sze, iż Turcja wysłała depeszę do swych posłów 
zagranicznych, aby działali n dworów, przy któ
rych są akredytowani, na korzyść niepodległości 
Polski i Czerkiesji.

Z placu boju mało dzisiaj; wiadomości. Bitwę 
pod Rudką, w której Jankowski dowodził, opisu
ją  korespondenci do Breslauer i Nationalzeitung 
jako pomyślną i zadają fałsz biuletynowi mo
skiewskiemu. Powstańcy kilkunastu więźniów u- 
wolnili. W to miejsce moskale wsunęli takąż 
liczbę poehwytanyeh spokojnych mieszkańców 
Więzowny, i za rejestrem więźniów pod nazwi
skiem uwolnionych oddano ich do cytadeli. Na 
dowód przytacza korespondent Nationalzeitung 
raport wójta wsi Więzowny, gdzie pochwytani 
tamtejsi włościanie, a pod imieniem uwolnionych 
przez Jankowskiego oddani do cytadeli, po imie
niu są przytoczeni.

■“ Z Mikołaje donoszą do Br. Ztg. pod d. 2. 
b. m., iż powstańcy wyszli z miasta Łodzi i udali 
się do Konina. Za nimi pospieszył jenerał Radin 
z 4 sotniami kozaków i kilkoma rotami piecuoty. 
Miała już nawet zajść utarczki, której jednak re
zultat jeszcze nie wiadomy. Znaczna suma pie
niędzy w złocie i srebrze, przeznaczona do wy
miany moskiewskich asygnat kasowych, została 
przez powstańców zabraną.

Krak. Ztg podaje: Podług wiarygodnego 
doniesienia z Niska, obozowało dnia 29 z m. 150 
do 200 powstańców z rozprószonego'(?) oddziała 
Lelewela w lasach, ciągnących się wzdłuż grani
cy anstrjackiej, na terytorjum Kongresówki mię
dzy Goleniem a Łóżkiem Z kasy moskiewskiej 
huty żelaznej w Julnie mieli zabrać znajdującą 
się tamże gotówkę w kwocie 3000 rubli. Ciągną 
już przeciw rnim kolnmny moskiewskie. ~ — 1

Z Kowna 27 maja piszą do Nationalzeitung, 
iż oddział Dołęgi (Sierakowskiego) prowadzi te
raz Kruszczycki. Oddział ten liczy 1200 ludzi. 
Najlepiej uzbrojony i norganizowany jest oddział 
Henryka Jabłońskiego, który-ód pruskiej granicy 
posunął się w głąb kraju i w lesio pod Kurto- 
wianami połączył się z oddziałem Pisarskiego, 
W powiecie nowo-aleksandrowskim oddział pod 
dowództwem Małeckiego, zadał wielką klęskę 
pod Minezami trzem rotom piechoty i stu koza
kom, którymi dowodził pułkownik Połtoracki.

Tak w Królestwie jak  na Litwie nikt już 
nie płaci podatków rządowi moskiewskiemu, a 
kasy są próżne. Od l.-lipca zapowiedziano urzę
dnikom, iż nie będą pobierać jak  tylko poł pen
sji, a może i żadnej.

Podróżni wiarygodni, przybywający z Ukrai
ny opowiadają, iż za Dnieprem włościanie się ru
szyli wszędzie. Napadają oni na dwory szlachty 
moskiewskiej, i wyprawiają straszne rzezie. Zui- 
szezono k ilka  m ajątków  jenerałów moskiewskich. 
Ruc-h ten rozciąga 'się. aż do Karska.

Brody dnia 2. czerwca.
(MO) W Radziwiłłowie popłoch od kilku dni. 

Przedwczoraj w nocy zaalarmowano miasto tak, 
iż wszyscy urzędnicy, jako też wielka część mie
szkańców spakowawszy swoje ruchomości, byli 
do wyruszenia na n3$ze terytorjum  gotowi, po
n iew a ż  rozniosła się pogłoska, ze powstańcy pół
tora m i l i  o d -Radziwiłłowa w Pińczowie się po
ja w ili i na R adziw iłłów  nderzyć mają. Nazajutrz 
pokazało się że obawa była  płonną.

Przeciw moienos-ttcniu oddziałowi ochotników 
wojsko z Krzemieńca wyruszyło. Ponieważ zaś 
dotychczas do starcia nie przyszło, przeto wno
sić można, że oddziała tego nie było zupełnie a 
denuncjacja była fałszywa.

| Dzisiejszej nocy ogarnął taki sam strach 
czynowników moskiewskich w Radziwiłłowie ro
zeszła się bowiem pogłoska, że powstańcy z oko
licy Brodów, jakoto w lasach leśniowsttieh i ko
lo Mielnicy, obozu ją, gotowi przejść na teryto- 
torjutn wo yńskie; w skutek czego przysłano tu
taj gońca do tutejszych władz in^jssow ych, któ
re tez natychmiast wsiadłszy na wozy i zabraw
szy ze sobą cały garnizon, pospieszyły na ozna
czone miejsca, aby oddział powstańczy, który jak 
doniesiono w 9000 jazdy i piechoty z Galicji na 
terytorium wołyńskie wkroczyć zamyślał, powstrzy
mać i rozbroić.

Ekspedycja te koło 11 godziny przed połu
dniem dzisiaj bez niczego wróciła do Brodów, 
bo jak  się pokazało, na tem miejscu nikogo na
wet nie było.

Ciągła gotowość radziwiłłowskiej tamożni do 
wyruszenia na naszą. _ stronę, jest dowodem jak  
rząd moskiewski swoim siłom ufa. Innych wiado- 
ści z Wołynia nie mamy.

(Jak powyższe dwie wiadomości o wkrocze
niu powstańców na Wołyń, powstały z fałszy
wych doniesień, tak i wiadomość, która d. 28 z. 
m krążyła w Husiatynie, iż 2000 konnicy wkro
czyło przez Orzechowiec, o czem doniósł nam

korespondent z Husiatyna, powstała tym samym 
sposobem i okazała się później fałszywą. ”  P. r.)

-  . u l :  t
1’ai'nopul 3. czerwca.

(P) Z oddziału, któren w Palczyóoach prze
kroczył granicę, przybyło do_ Tarnopola pod es
kortą wojskową stukilkudziesięeiu ludzi i 229 ko
ni, z pięcioma furami broni i siodeł. Obejście się 
władz tak cywilnych jak  i wojskowy eh, było bar
dzo humanitarne"‘W początkach był wolny przy
stęp dla publiczności, który dopiero dnia drugie
go z powodu wyższych rozkazów wzbronionym

. Dziś o godzinie 6tej zrana, zostału wysianą 
część jedna w dalszą drogę do Lwowa, część dru
ga ma jutro odjechać. M ieszkańcy Tarnopola, 
w szelkiego stanu i wyznania, łącznie z izraelita
mi, wy ścigali się wszelkiemi sposobami w niesie 
niu pomocy i w dowodach gościnności dla Ofaci 
naszych z ziem Zabranych.

Dziś rozpoczęła się licytacja koni oddziam z 
pod Palczyniec, przy której bracia izraelici dają 
dowody wysokiej bezinteresowności w ogóle.

Nie mogę przemilczeć faktu, na pozór drob
nego, charakteryzującego wszakże bardzo nspo 
sobienie niższych warstw mieszkańców miasta na
szego. Wczoraj ku wieczorowi przyprowadzono 
tak zwanym szubpasem dwóch ludzi z cyrkułu tar 
nopolskiego, przytrzymanych w Sokaln, jako bez 
kart legitymacyjnych. Przed budynkiem magistra- 
tualnym otoczyły ich tłumy uliczników i żyiki 
ków. Kiedy przyprowadzeni zaczęli się na głód 
użalać, drobiazg spektatorów, jak  mówię złożony 
zn liczn ików , a mianowici żydzików, zbierając 
między sobą po groszu po dwa, kupił z zebra
nych tym sposobem pieniędzy kilka porcy’ pie
czeni, bułek i piwa; i nakarmił zgłodniałych wię
źniów politycznych.

Tego samego dnia zaś, ta sam a i taka sama 
ludność, obiła wójta i włościanina ze wsi Dema- 
morycze za to, że przystawili do władzy tutej
szej' dwóch salwować .się .chcących ' z  oddziału 
palczynieckiego. ' " “ "

Zachowanie się izraelitów tutejszych jest nad
zwyczaj wzorowe.

Złoczów 3. czerwca.
(I) Dnia dzisiejszego przywieziono tu 86 powstań

ców z jednego z oddziałów Różyckiego którzy 
przeszli w Tarnopolskiem granice galicyjską. J u 
tro zapewne będziecie ich widzieć we Lwowie.

(Dzisiaj raniutko przywieziono ich pod eskortą 
kompanii żołnierzy i oddziału huzarów , i odsta
wiono wprost do rannego pociągu kolei żelaznej, 
który ich powiózł do Jozefsztatu p. r.)

Ponieważ przybycie ich nastąpiło w porę 
obiadową, więe mieszkańcy tutejsi chcąc przy
najmniej jako tako ugościć swych braci, nie mo
gąc uzyskać zezwolenia przyjmowania ich w do
mach swych, wyjednali przynajmniej to, że wol 
no ich było wszystkich razem do traktjerni na 
na obiad zaprosić. Tyeti 86 bezbronnych bieda
ków eskortowało dwa razy tyle'* żołnierzy, bo 
każdy miał z nieb dwóch koło siebie. (Dńlszego 
ustępu o zachowaniu się kapitana G. nie umieści 
my, dopokąd nie otrzymamy poręczenia dwóch 
naocznych świadków. P. r.)

Z  Skalatu 2 . czerwca.
(P) Wójt ze w8' Iwanówki, leżącej nad g ra

nicą, doniósł do urzędu powiatowego, że w tej 
wsi ukrywa się 100 konnych powstańców. Urząd 
powiatowy wysłał natychmiast komisję z asysten
cją. Zrobiono najściślejszą rewizję i nie znale 
ziono nikogo.

Z  Królestwa 1. czerwca.
(.... B) Miałem sposobność przed kilkoma 

dniami widzieć oddział Bończy, i pospieszam wam 
przesłać o nim kilka szczegółów. Oddział ten 
składa się blizko z 200 koni, uzbrojenie oddziału 
wcale dobre, po większej części w pałasze, lance 
i pistolety, jest również z 50 sztućców. Konie do
bre i dobrze wyglądające, jeźdźcy inuiej więcej 
wszyscy wybo-ni. Subordynaeja bardzo wielka, 
ztąd też porządek niepozostawiący nic do życzę 
nia. Oddział ten Bończy w województwie krako- 
wskiem wielkie oddaje usługi powstaniu. Sam Boń- 
cza, człowiek niezwykłych zdolności, sprężysty i 
energiczny, wzbudza tak  w podwładnych jako i 
pośród włościan wielkie zaufanie. Słyszałem z 
us Indu słowa bardzo o nim przychylue.

Bończa oprócz ciągłego niepokojenia band 
moskiewskich, przejmowania depesz i znoszenia 
patroli i wideł, wypełnia również egzekucje i roz
kazy Rządu narodowego. Ostatniemi czasy bar
dzo nielicznym w praw dzie, wyjątkom dobitnie 
przypomniał jedynie obecnie obowiązujące tu 
prawa.

• Zrobiło to bardzo dobre wrażenie, i ô we *e- 
niksy niesubordynacji ‘przekonały sie iż dziś 
nie można być ani obojętnym, ani białym... lecz 
trzeba iść ręka w rękę z Rządem narodowym, 
który zanadto ma wiele siły w sobie, aby potrze
bował wchodzić w komplanacje 7 kimkolwiek, 
lub aby pozwalał na wybryki.

Lud wiejski z radością wszędzie w ita po 
wstańców, i z całą wiarą wytacza przed nimi 
wszelkie swe skargi. > j

Mylą się ci którzy sądzą, ii w Krakowskiem 
oprócz Bonezy i Uksińskiego niema już więcej 
oddziałów powstańczych. Jest ich t więcej jak 
sześć, wprawdzie nie wielkich, lecz zato bez
ustannie niepoKojących moskali i ginących bez 
śladu po chatach włościan lub po lasach. W krót- 

mojej obecnej spotkaUm dwa takie 
oddziały, które dzielnie wyglądały. Zatrzymany 
przez nich, wypytywauy byłem o wiadomości i 
nadzieje na, przyszłość, a gdy wspomniałem coś 
o interwencji, jeden z powstańców odpowiedział 
z uśmiechem: Niech w sziscy tak robią jak  my. 
a interwencja czy przyjdzie czy nie, to moskali 
nie bedzie!

Jutro wyjdzie D C D A l EK.



Gospodarstwo, p riem jsł 
i handel.

— Jednem z ciekaw szych a zarazem k o 
rzystniejszych odkryć tegoczesnych w go- 
cpudar.Jwie rolntezem, jest fabrykacje octu 
naturalnego z takich korzeni i r o ś lin , które 
w sobie zawierają pierwiastki cukru. Nową 
tę gałęź przem ysłow ą, zawdzięczam należy 
p. L e ą u i n ,  uyrektorow i folwarku wzoro
w ego w W ogezaoh Dziś, kiedy gospodar
stw o roine przestało się zasadzać na samej 
ty lko orce i uprawie roli, lecz połączyło się  
ściśle  z przem ysłem , dla wydobycia w sze l
kich m ożliwych korzyści tak z ziemi jak ro
ślin, które oaą wydaje — Fodobne odkrycie  
je st  niezmierną -.asługą, a wchodząc nie w 
jednem  miejscu w praktyczne zastosowanie, 
obok podniesienia dochodów z ziem i, otwo  
rzy jeszcze pole do zarobkowania tysiącu  
rodzicom  z rópwrem  dla każuej strony zado
woleniem.

—, Z K rólestwa pis*ą auia 2o maja: Im 
bliżej Sirzyzy w ełny, tem większa chęc po- 
kupti. Ceny w W rocławiu i Berlinie za lep 
sze gatunki 75—80 talarów, a za mniej cien
kie 65—75 za centar, który w edle przyję
tych zwyczajów w handlu wełną na 1C6 fun. 
wagi związkowej się oblicza.

— Na targu wiedeńskim  w zeszłym  ty 
godniu , znajaowało się  3 737 sztuk w ołow  ga 
licyjskich. Płacono za sztukę wagi 5J0—720 
funtów, 12-2—196 złr.

— Na targ lw ow ski przypędzono d. 1 czerw. 
158 sztnk wołów; za sztukę wagi 280 funtów  
mięsa i 36 funtów łoju płacono 59zki\, wagi 
zaś 370 funtów mięsa i 70 funtów łoju 83 zlr.

— Na targach obwodu trzeżańskiego prze
ciętne ceny zooża: miara pszenicy 2 . 7p, 
żyta 1 .6 5 , jęczm ienia 1 .5 0 , hreczki 2 .15 , 
owsa 1 .2 5 , kartofli 1 zh

Przyjecnali dnia 2. czerw ca
P P . g z d isk i  K. z Ohodaczkowa, Pokrzy- 

w lński B. z Rom anowego sioła, br. Enge- 
strOm L. z Szw ecji, Ziętkiewicz B . z Ko- 
byłow łok, Czerwiński J. z Ciem ierzowiec, 
Majewski B. z Bednarowa, Sem icki A. z 
Trebosia, Jastrzębski H. z F ilipkow ie, hr. 
W orcell S. z W ołynia, As^ur J, z Kijowa, 
L.tcesko J. z Jas, Torosiew icz M. z Pełtw i. 

W yjechali dnia 2. czerw ca.
P P . hr. Starzyński B. do Derewni, Dy- 

lewski M. do Rolowa, Jeżew ski J. do Ho
łubią, K ożkowski A. do Brykowa, hr. T ar
nowski J. do S try ja , Szczepański K. do 
Czajkowiee , M uiezyński K. do Podhajec, 
Now e J. do P olsk i, Czernomski W . do P a
ryża, Szczepański T. do Czajkowiee, Petul 
Ł. do Rusji. Telichow ski M. do Zaleszczyk, 
fcoayński S. do Nahorzec, Aloser F. doD ro-  
how yża.

Kurs lwowski,-
z dnia 2. czerwca.

Dukat holenderski . ■ 
Dukat ces arski . . . .  
M oskiewski półimperyał 
M oskiewski rubel srebrny 
PrusKi talar kur. . . • 
Galie, listy  zast. w. a. 
Galio, listy z&at. m. k. 
Galioyj. oblig. .udem  
Pożyczka narodowa. 
A k eye kolei żel. ea l -

■ots pj « O ~ O.a

'Żądają
w a- w.

gl. 1 Ct gl. |c t
5 22 5 27
5 24 5 30
9 4 9 17
1 73 1 76
1 64 1 67

76 53 77 25
80 33 Oi 28
73 63 74 43
80 38 -81 1.3

18i 50 18a -

Kurs w ie d e ń sk i,
z dnia 2. czerwca.

O bóg d-Ugn państ. 5 7 , za 100 g '.  np k 
Tozycaka nar. 1354 5•/, za 100 g l. m. k. 
Akuye bankn narodow ego za 1000 gl. 
A keye Towarzystwa kredyt, na 2 0 0 gl. 
Londyn 10 furfOw sterPngÓT
Dukaty cesarskie s z t u k a .....................
Śrebro za 100 zi. w. austr. . . . .

W .ia .
gl. jot.

75
80

791
192
110

5
110

U w iad om ien ia .
L u d w i k  L a n g e r

gorzelnik 1 restaurator gorzelni, 
życzy sobie posadę otrzymać; mieszka 
w Jaworowie pod Nr. 94 w cyrkiwe 
przemyskim. 299 1— 1

F, W. Królikowski
p n y  ulicy Szerokiej pod I. 804 V* w e  
Lwowie, — otrzymuje co tygodnia 
świeże przesyłki wszelkich krajowych 

i zagranicznych
wód mineralnych

i poleca takowe po cenach stałych i 
najtańszych, 292 1— 4

Ponieważ oziminy przez zimę w y
ginęły, przeto pozwalamy sobie panów 
gospodarzy na wcześny posiew Tur- 
11 i psów (je3ienno-pastewnvch bura
ków) nwagę zsvróoić, i polecamy w tej 
mierze nasz skład nasion .w nnjumirr- 
kuwańszych cena* h.

Nenmam i Kleinert
T e  Lwow ie  

plac Marjucki l. 361, 
________  167 5—6_________

Z<tkfad
ADHACjl WODĄ

połączony z gimnastyką , jest w  
K isielce (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty.
2°5 . 1 0 - 0 .

Franciszek Iaedvey 
dyrektor zakładu.

Księgarnia Ka ROLA WILDA wfr L w ow ie
zwraca nwagę czytającej powszechności na sw ej q od dawna już 

zaszczytnie znaną

Wypożyczalnią książek
( c z y t e l n i ę ) .

Prócz zawartych w wycianyni rokn 1861 zupełnie nowym katalogu  
ksiązęii polskich, wypożyczalnia wzbogaconą została znowu kilkaset nowe- 
mi dziekani, a z dawniejszych w szystk iem i co oo niedawna były zaka
zane, a teraz pozwolone zostały.

3ą tam między innemi dzieła Zygmunta K ra s iń s k ie g o  i jm jnsza S io  
wankjego, Czajkowskiego W ernyhora, Mochnackiego P ow stan ie  z roku 
1831 . kilka opisów i pamiętników z kampanji w ęgierskiej w roku 1848 
i 1849 i t. p.

K a im o g  dz ie l  franfeuzkich anpetnle  n o w y
mieści w sobie do 8000 tomów doborowych dzieł hist&i-ycznycn 1 powieści- 
niepomijająe n a jn o w szy ch  i n a jp o s z u k iw a ń s z y c h J dla wygody publiczności 
dodany został spis d z ie i d ram atyczn ych  i osobne zestawienie takich , które 
m łodym  osobom  bez obaw y do czytania dać można.

Zupełnie nowy katalog dziel w  języku niem ieckim  jest pod prasą.

Geny; abonamentu zostają i nadal:
I. Abonament pojedyóezy t. j . 2 do 4 tomów Daraz:

a) od dzieł p o ls k ic h  lub niem ieckich miesięcznie 1 złr., półrocznie z
góry 5 złr w. a.

b) od dzieł francuzkich  miesięcznie 1 złr. 60 kr , półrocznie z góry 8
złr. w. a.
(NB. PJaoąo za dzieła franeuzkie, można na przemian brać i pol

skie i niemieckie.) Kaucji składa się 3 złr. w . a.

II- Abonament mieszany na 10 to m ó w  naraz, miesięcznie 3 złr. 2 5 kr., pół 
rocznie z góry 16 złr. w- a. Kaucja złr. 12 a. w 

III. Abonament mieszany ua 20 tomów naraz, m iesięcznie 5 złr. w. a., pół
rocznie z góry 25 złr w- a. Kaucja 25 złr.

Niemniej zwraca się nwagę szanownych m iło ś n ik ó w  muzyki na połą
czoną z tąż księgarnią

Wypożyczalnię nót muzycznych
zaopatrzoną w dobór nót wszelkim  wymaganiom o pow iedzieć m ogący i uzupełnianą ciągle

najnowszemi utworami.

Ceny abonam entu:
a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk narąz, m iesięcznie 1 złr 60 kr — półrocznie z 

góry 8 złr. 5J kr. Kaucja 2 złr. w. a.
b) na 7 do 20 sztuk naraz, m iesięcznie 3 złr. 20 k. — półrocznie 16 złr. w. a. 

Kaucja odpowiednia wartości nót wziętych.
Szczegółow ych warunków abonQrnentn dostanie w tejże księgarni bezpłatnie. Lifty  

przyjm ują się tylko frankowane.
K atalog nót fortepianowych, obejmujący przeszło 11 000 sztuk, kosztuje 75 kr w. a. 

dodatek nowy jest pud prasą.
K atalogi nót na iuiie instrumenta 1 śp iew , przygotowują się do druku. loO 4 — 10*

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w mkntek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważnej epoki, umiejętno 

ści, sztuki i przemysł tak olbizymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód dentystyki.

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i cał
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
nastęonie plombowanie szkodliwych zębów bez holu amerykańskiem złotem 
kryształowem i platynowym amalgamerti, równie jak  powszechnie lubionym i 
laaim eem mtern kryształowym.

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecania godne są amerykańskie wuikanitowe zęby i szczęki,. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami^ dla swej n« 
turalności, lekkości, zupełnej beiiwonności i absolutnej n ieszkod li
w ości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tyen zębów lub całych szczea nie potrzeba wcale wyry
wania zepsutych zębów lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 
korzeni.

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wuikanitowe zęby i szczę
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież w y p a d k i,  w  których 
dawni złote lab hypopot.imowe szczęki zastosowane być muszą.

W W3’padkacli zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy
bór pierwszej lub drugiej metody.

Ponieważ moje labaratorjnm chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły amery
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zaw odzą 
w 48 godzinach jak  najakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńdże zęby i 
szczęki kauczukowe lab wuikanitowe aą nierówni" tańsze od dawniejszych.

W incen ty  Straeki .
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 

deutysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
184 14—0 I. 4? w mieście.

Przesyłki wszelkiego rodzaju
tow arem , Moeiaii i sp rzę tó w  

podróżnych lub domowych
w e  wszystkich kierunkach tak w kraju jak i zagranicą, ułatwia, 

szyhko i po cenach miernych

243. 5 — 12* Bióro spedycyjne

i i i ^ u i i a  §ehei> anbergft
we Lwowie prijy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod I. 312.

|  Lekarz horufcopala fj

I  Wny Maurycy Friedmann |
|  w  R o h a ty u ie
3  wyleczył mcie w btyczniu b. r. z za- a  

psleniapłuc, potem w kilka tygodni §  
jednorocznego s jd s  mojego z za
palenia mózgu, teraz zaś żonę 

ja moją z bardzo niebezpiecznej fe
lg Iry . Trafność diagnozy i troskli
wi wość, z jak ą  wó wszystkich trzecn 
§  wypadkach przeprowadził kura 
SŚ cję sw o ją , niemniej najlepszy 
ig skutek tejże — uważeni za szczę- 
j? śliwy powód, publicznera nzns 
® niem podnieść zasługę' jego, i 
S  najczulszą wyrazić podziękę, w 
g  skromny dowód trwałych ku nie- 
g  mu zobowiązań. 287 2 -3 * .
g Józef Konstanty R ybicki• fj 

utrata**
Dnia 11. czerwca 1863odbędzie się 

w Samborze w dziedzińcu pałacu Dur- 
dyka, l ic y ta c ja  dobrowolna, koni raso
wych i roboczych, krów, rekw zytów  i 
narzędzi gospodarczych, powozów, wo
zów, uprzęży i t. p. mebli i różnych 
drobiazgów pewnego .obywatela z po
wodu sprzedaży majątku.
___________ 285 2 —2

D o w y d z ie r ż a w i e n i a
od 1 l ip c a  b. r  u a  la t  12 dwa fol
warki w państwie Toporow skiem  
razem lut osobno. Bliższą wiadomość 
zasiąęnąć można u rządzcy dóbr w TV 
porow'e. Do zawarcia kontraktu dzie
rżawnego upoważnieni pp. W eso łow 
sk i J ó zef adwokat w Złoczowie i 
Kokurewics: J l ic ł ia i  r/.ądzca dóbr w 
Toporowie. ” 284 . 2 -  4.

SfiW biel fortepianów

Józef Burzyński
wydo8K(']jaiiw8zy się w ró
żnych fabrykach i składach 

I fortepiau.iwych, i^ibi, napra
wia i stroi wszystkie gatunsi fortepia
nów tak w miejscu jakoteź i na prowincji 
po naimierniejszyeh cenach. Mieszka 
przy ulicy Halickiej pod 1. 20 — 21 
miasto dom kapitulny 275 3 —4

Ś W I E Ż E  W O D Y
m i n e r a l n e  1

wszaJkiego rodzaju, krajow e, jakoteż 
zj graficzne, są już do uabycia, i m o 
żna yrzez całe lato dostać po najn- 
”  * miarkowańszyeh cenach u

KAROLA S C H U B U T H A
przy ulicy Krasowskiej Nr. 1ÓG, ta 
kowe sprowadza blisko co dwa tygo

dnie świeżo. 189 I I — 12.
T ‘ rr L,

Papier Wlinsi.
Najpierw .31 lekarze w Par^zn zalecaja 

P a p ie r  W lin s i  jako najskuteczniejszy śro
dek, który radykalnie leczy  kf tary- zapa
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, ren- 
m atyzm y itd. Jednorazowe a najwięcej 
dwurazowe użycie tego  specyfiku wystarcza  
najczęściej do zupełnego w yzdrowien.a, które 
w yjąw szy małe świerzbienie, nie zostaw ia  
po sobie żadnego innego wrażania.

Pudełko z dziesięciu arkuszy z ło żo n e , 
koszteje 1 zir.

Znajduj , się w Krakowie n p. Molędziń- 
3 k ie g o , w W arszawie u p. M rozow sidego, 
•lllc? Podwale, i we L w o w ie  n pana Z? 
Hakera, dawniej Tomnnka 183 11—0*’

Główny skład wód mineralny A
H  4 1  D E L 224 2 - 3

J. F. M # A  I fiEBHABJTA
otrzymaj w tym tygodniu wprost ze źródeł 3ci transport Wód mine
ralnych, są przeto wszelkie gatunki jako to: k a r l s h a d z k a .  p g i f r -  
^ka, e m s k a ,  g lc l? k te n b e r g e  k a  b i l l i ń s k a ,  iw o i i I ^ h w T 1* 
! I i s s in g ; e n  , k r y n i c k a ,  m a r ie : ib a < lz k a ,  z g ó r n e g o  S a i z -  
branui, p i l n a n e p a k a ,  p y r m t i n c k a ,  z  R e c o a r c ,  a a j d s z i d z  
Ita, s e l l e r s k a ,  » e  8 p a a ,  s z c z a w t i i c k a ,  z V l c h y  g r a n d  

g r i l l e ,  z W i l d n n g e n  i td .  itd .

napeteloiie w maju 1803:
sprzedaje się po wiaaomych

n a j n i % 8 % y c h  c e n a c l i .

r u
Na zadaw niony ka sze l , boleści w p iers i, długoletnią chrypkę , ból ££ 

gard ła , zaflegmienie płuc  jest f i

aprobowany G. A. MAJERA w  W rocławiu

g S I E O P  S A
m  środkiem, który k iedykolw iek był użyty , zawsze sprawił skntki najpom yślniejsze, m  
r *  Syrop ten wyw iera w pływ  zadziwiający, .szezegóin ie przy kaszlu kurczowym  ^  

i suchym, ułatw ia wyrzucenie ciężkiej flegm y, uśmierza drażnienie w gardle i uau- 
3-1 ~ wa w  krótkim czasie każdy kaszel choćby najgw ałtow niejszy, nawet kaszel su-

chotniczy i plucie krw ią. f i

G łów ny sk ład  tego syropu w e L w ow ie

w a p t e c e  A. B e r l i n e r a
(dawniej Laneri) pod Opatrznością

Cena pót flaszki Z n łr. 4 0  kr. Ćwierć flaszki 1 nlr. 2 0  kr.

W Bochni, Franc. Kofer, —- w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanach,
Józ. Zminkowski apt. — w Buczaczu, M. Lipschutz, — w Jaśle, L udw ig Pilia, — 
w Kołom yi, Mas. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz apt. — 
w P rzem yślu , M Baumami, — w R udow each, Karol Teuehman, — w P o zd o le ,
Jan Kryżanowski apt. — . w R zeszow ie, J. Sowaitter et Comp. — w Stanisławowie,
Rud. Switalski apt. — w Tarnowie, Antoni B eyer. — w Turce. A. Czyrntański, — 
w Z łoczow ie. W olf K o r k u s , w  Żółkwi, KaliKst K ryzanow sk apt, obw.

&
V

Panu pastorowi Hulsmann zawdzięczam ad iesę  pańską — Cierpię już od 
czterech m iesięcy na chrypkę, a pan pastor udzielił mi, że także przez pół roku S J
złożony był tem cierpieniom, a przez używanie Syropu białego fabryki pańskiej * *
przyszedł w krófkHn czasie zupełnie do sieb ie. <r4>

Friedrich K lewitz. K

  K
n  
B  u^  Od lat jedenastn c ie ip^ łem  przykry bó1 piersi, który mimo różjyeh  le-

karstw usunionym byc nie m ógł. Dow iedziaw szy się, że na składzie P. A  Bcrli- 
nera jest do nabycia Syrop biały na p iersi G-. W. A . Majera, kupiłem takow y, a 

W  po w> życiu przez pewieD przeciąg czasu jedenastu flaszek, wyzdrowiałem  zu- 
pełnie, Peter Zimdars.

3_0*

asm
W y d a w c a  H i p o 1 i t S t up n i c ki. kedaktorowie: Jan D o b r z a ń s k i .  W i t a l i s  S mo c  h o w s k i . Z drukarni K. Filier*.


